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Nowy Rok
P rzestępu jem y  próg Nowego R oku, żegnając 

s ta ry m  zw yczajem  rok  przeszły. Z am ykam y 
okres ciężkiej w a lk i ok resu  m inionego, w stę ­
p u jąc  w nowe ju tro  z pe łn ą  św iadom ością, że 
czeka nas w dalszym  ciągu  potrzeba czujności. 
Życie sam o w sobie je s t uosobien iem  w aik i, od 
ko lebki aż do śm ierci. O bserw ujem y j ą  w przy­
rodzie, w życiu ro ślin n em  i zw ierzęcem . Pęd 
k u  sam o istn ien iu  w yraża się w w alce z otocze­
niem . Człowiekowi danem  jes t od Boga form ę 
w alk i o byt i is tn ien ie  u jąć  w karby  w yścigu 
pracy, przem yślności i o rgan izacji. W a lk a  u ję ta  
w tę form ę nabyw a cech szlachetnej am bicji in ­
dyw idualnej. T ak  było w praw dzie do n iedaw na, 
do tej doskonałości doszła ludzkości po żm ud­
nym  lab irync ie  dziejów. Zaszedł jed n ak  k a ta ­
k lizm  w psyche ludzkości niw ecząc ten  doro­
bek. Z a łam ała  się rów now aga rew olucją  w d u ­
szach  społeczeństw , nie n ad ąża jąc  w  tw orzen iu  
form  doskonalszych . S tąd  życie nab rało  
kszta łtów  w alk i o w yjątkow ym  ostrzu , pod k tó ­
rem  p ad a  słabszy. Życie sta ło  się dziś b ru ta ln ą  
w a lk ą  o  sam oistn ien ie .

W  zrozum ien iu  w ytw arzającego  się położe­
n ia  w naszym  przem yśle, w chęci w skazyw an ia  
dróg d la  p rze trw an ia  i p rzystosow an ia  się n a  
przyszłość, w szeregu a rty k u łó w  m inionego 
roczn ik a  „P rzeg lądu  G raficznego" om ów iliśm y 
zasady  i podstaw y ra c jo n a lizac ji i o rg an izac ji 
naszych w arszta tów  pracy. W ychodząc z założe­
n ia , iż są  to podstaw y norm alnego rozw oju  
przem ysłu , p rag n ęliśm y  pobudzić do w spół­
d z ia łan ia  n ad  dziełem  odbudow y niszczejących 
w artości p rodukcyjnych . To też z szczerą r a ­
dością i sa ty sfak c ją  n o tu jem y  każd y  oddźw ięk 
z szeregu naszych Szanow nych Czytelników , 
k tó rzy  n a  te n  tem a t n ad sy ła ją  nam ' swe cenne 
uw ag i i sprostow ania . Zwrócić m u sim y  bo­
w iem  uw agę, iż przeprow adzenie rac jo n aln e j 
o rgan izacji w  w iększości zak ładów  n ad ać  m usi 
z; czasem  ton  całej polityce zrzeszonych zak ła ­
dów  graficznych, w yw rzeć m u si w pływ  n a  
norm y k a lk u lacy jn e  i uzgodnić dyrektyw y, m a­
jące zaprow adzić ład  i porządek w w yw ichn ię­
te s to su n k i gospodarcze.

Nowy Rok 1933 k ry je  w sobie dużo jeszcze 
zagadnień , k tó re  życie m usi rozw iązać. 
B ierne w yczekiw anie, co nam  przyszłość p rzy­
niesie, opóźni ty lko o sta teczną konso lidację  ze 
szkodą ta k  jed n o stek  ja k  i ogółu. P rzyznać m u ­
sim y, iż ubiegłe la ta  dobrej1 k o n ju n k tu ry  za 
m ało były  płodne w g rom adzen iu  rezerw  orga­
nizacyjnych, ta k  duchow ych ja k  i  m aterja ln y ch . 
L a ta  kryzysow e zasta ły  n as  n ieprzygotow anych  
n a  ta k  pow ażną k am pan ję . Pod  tym  w zględem  
zag ran ica  w y k aza ła  w ięcej sprężystości i zabie- 
gliw ości. W spom nieć w y p ad a  ty lko  o w spólnej

ak c ji o rgan izacy jne j w k ie ru n k u  u tru d n ia n ia  
tw orzen iu  się b rudnej k o n k u ren cji przez; d robne 
tw o ry  d ru k a ren e k  kuchennych . O siągnięto  to  
n iszczeniem  sta ry ch  m aszyn, podczas gdy u  n as  
sp rzedaje się je  za bezcen n a  to  tylko, by przy 
ich pom ocy pow stały  d ru k a ren k i, pod w zględem  
gospodarczym  w ątp liw ej w artości.

Jeden  ten  p rzy k ład  je s t  dość w ym ow nym  
argum en tem , gdzie leży zło, ta k  w przeszłości 
ja k  i w skazanem  jest n a  przyszłość. To też 
w zrozum ieniu , iż ty lko  w sam oobronie leży po­
m yślność poszczególnego naszego przem ysłu , 
n iechaj będzie drogow skazem  naszym, w No­
w ym  Roku.

Z tem  h asłem  w zyw am y cały  ogół, k tó rem u  
dobro w spólne leży n a  sercu, by choć późno, lecz 
z zaparciem  i wytrwTale zab rał się do dzieła,

W  te j m yśli zw racam y się do Szan. Czytel­
n ików  z życzeniem  pom yślnych  owoców.

Szczęść Boże w Nowymi R oku!

W ykup św iadectw  przem ysłow ych
Zw iązek O rganizacyj P rzem y słu  G raficzne­

go i W ydaw niczego w  Polsce n adesła ł nam  pod 
d a tą  20 g ru d n ia  n a s tęp u ją cą  in fo rm ację:

O trzym aliśm y w tej chw ili u stn e  zaw iado­
m ienie, że Min. S k arb u  w y d a w najb liższym  
czasie cy rku la rz , którego m ocą zak łady , w y k u ­
pu jące  n a  ro k  1933 św iadectw a przem ysłow e od 
ilości robotn ików , za tru d n io n y ch  w 1932 ro k u , 
będą m ogły, bez obow iązku w y k u p ien ia  św ia ­
dectw a następne j w yższej kateg o rji, p rzy jąć 
w 1933 r. ilość robotników , odpow iadającą  tej 
następnej wyższej ka tegorji.

Z ak ład y  będą m ogły  korzystać z tej u lg i 
n ieinaczej, jak  n a  zasadzie u p rzedn io  u zy sk a­
nego zezw olenia odnośnych w ładz skarbow ych.

O b n iżka  św iadectw  przem ysłow ych  
d la  w ydaw n ic tw

D yrekcja  Polskiego Z w iązku W ydaw ców  
D zienników  i Czasopism  w porozum ien iu  ze 
Z w iązkiem  O rganizacji P rzem ysłu  Graficznego 
p rzed staw iła  P a n u  D yrektorow i D e p artam en tu  
Podatkow ego M in iste rs tw a  S k arb u  p o s tu la ty  
Z w iązku  W ydaw ców  w sp raw ie  obniżenia  
w w yp ad k ach  w yjątkow o tru d n e j sy tu ac ji fi­
nansow ej p o d a tk u  przem ysłow ego, opłacanego 
w form ie św iadectw  przem ysłow ych przez w y­
daw n ic tw a posiadające  w łasne d ru k a rn ie , 
a  m ianow icie w  spraw ie  zak la sy fik o w an ia  do 
niższej k a teg o rji św iadectw  ty ch  d ru k a rń , k tó ­
re  z a tru d n ia ją  liczbę p racow ników  niew iele 
w yższą od dolnej g ran icy  kategorji. Zw iązek 
W ydaw ców  prosił M inisterstw o o w ydan ie
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w  spraw ie tej odpow iedniego okó ln ika do u rzę­
dów skarbow ych.

M inisterstw o nie przychyliło  się do tej 
o sta tn ie j prośby, n a to m iast w ykazało , iż jest 
m ożliw e w noszenie n a  zasadzie a rt. 94 U staw y 
o państw ow ym  p o d atk u  przem ysłow ym  in d y ­
w id u a ln y ch  p o d ań  o  przesunięcie w ydaw nictw  
z w yższej k a teg o rji w y m iaru  do niższej w  po ­
szczególnych szczegółowo uzasadn ionych  w y­
p adkach .

K om uniku jąc  o powyższem , podajem y 
jednocześnie do w iadom ości, iż ubiegać się 
o u lg i powyższe m ogą przedew szystk iem  przed­
sięb io rstw a, p o siad a jące  w łasne  zak łady  d ru ­
k arsk ie , zaliczone do k a teg o rji IV, w zględnie do 
k a teg o rji V św iadectw  przem ysłow ych (patrz 
T aryfa, D ział 9, rozdział XIX) i za tru d n ia jące  
liczbę robo tn ików  niew iele przew yższającą 
do lną  g ran icę  danej ka teg o rji. D ru k a rn ie  te  m o­
g ą  ubiegać się o p rzek lasyfikow anie  do niższej 
k a teg o rji n a  podstaw ie  a rt. 94 U staw y o P a ń ­
stw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym  (obwieszcze­
nie M in istra  S k arb u  z d n ia  27. I. 1932 r .  Dz. U. 
R. P. Nr. 17 poz. 110), przyczem  p o d an ia  należy  
sk ład ać  do Izb Skarbow ych za  pośredn ictw em  
w łaśc iw ych  U rzędów S karbow ych najpóźn ie j do 
d n ia  31 g ru d n ia  r. b.

„U h ertyp a" a  m ożliw ości p rzew ro tu  
w  p rzem yś le  graficznym

(Dokończenie z nr. 51)
Po rozstrzygn ięciu  zag ad n ien ia  rozdziałów  

m iędzysłow nych, fo rm ow an ia  w ierszy  oraz ła ­
m an ia , n iezm iern ie  w ażnem  dla p rak tycznego  
zastosow ania jes t t e c h n i c z n e  z u ż y t k o ­
w a n i e  d o  d r u k u  d r o g ą  f o t o m e c h a -  
n  i c z n  ą  uzyskanego p ro d u k tu  zestawowego. 
Z użytkow anie zestaw ów  d la  m etody d ru k u  ofse- 
towego i w klęsłego U her zdołał już  rzekom o de­
fin ityw nie  rozw iązać, zn a jd u jąc  się rów nież na  
najlepszej drodze k u  pom yślnem u rozw iązan iu  
zag ad n ien ia  tego w łączności z d ru k iem  w y p u k ­
łym. Podczas g dy  m etody  d ru k u  trzym ano są  
jeszcze w ta jem n icy  i n ic  o n ich  bliższego i k o n ­
kre tn ie jszego  p o w ied z ieć -n ie  m ożna, n iek tó re  
t e c h n i c  z n e szczegóły w yn a lazk u  św ietlnej 
m aszyny  clo s taw ian ia  — zostały  u jaw nione. 
Z agadn ien ie to  jes t n iezm iern ie  doniosłej w agi 
zbliżam y się bow iem  w now ą fazę w ykonyw a­
n ia  d ruków  bez czcionkowego m a te r ja łu  oło­
w ianego.

Jak  powyżej w spom nieliśm y, grono osób 
łącznie z p rzedstaw icie lam i p ra sy  fachow ej, k tó ­
re zw iedzało w* A ugsburgu  pracow nię w y n a­
lazcy E d m u n d a  U hera  zobow iązało się do prze­
m ilczenia sw ych spostrzeżeń, dotyczących 
s z c z e g ó ł ó w  t e c h n i c z n y c h  św ietlnej 
m aszyny do staw ian ia , czyli now ych m odeli fo­
to technicznej „ U h e r t y p y " .  Tym czasem  organ  
niem ieckiego górn ic tw a w dn iu  2 g ru d n ia  r. b. 
p rzyn iósł n a  łam ach  sw ych szereg szczegółów 
techn icznych  u jaw n ia ją c  rąb ek  ta jem n icy  i roz­
w iązu jąc  język i p rzedstaw icie li najhardzie j za­
in teresow anej p ra sy  fachow ej, z czego i m y po­
niżej korzystam y.

Obecny m odel ś w i e t l n e j  m  a s z y  n y 
d o  s t a w i a n i a  w skazu je na  doniosłe znacze­
n ie  now oodkryte j techn ik i sk ład an ia  zestaw ów

d ru k a rsk ic h  zapom ocą św ietlnej m etody foto- 
m echanicznej. 125 lite r  i znaków' p isa rsk ich  
pew nego ro d zaju  i g a tu n k u  p ism a u tw ierdzo­
nych je s t  d rogą fo tograficzną n a  płycie za u ru ­
chom ieniem  ta s ta tu ry , ruchom a p ły ta  z alfabe­
tem  przesuw a każdą życzoną lite rę  przed objek- 
tyw , k tó ry  jej obrazek rzuca n a  taśm ę film ow ą. 
P o su w  ta śm y  filmowej, z obrazkam i l i te r  do­
k onu je  się au to m aty czn ie  zależnie od szerokości 
d anych  lite r, k tó re  podobnie ja k  w  każdym  a p a ­
racie  p ro jekcy jnym  m ożna odpow iednio do ży­
czenia zw iększyć lu b  zm niejszyć. Z j e d n e g o  
co do w ielkości a lfabe tu  p ism a, m ożna uzyskać 
d o w o l n y  i l o ś ć  s t o p n i ,  tw orzyć różne g ra ­
dacje kom pletnego  g a rn itu ru , odpow iadające 
n a jd o k ład n ie j w  k ro ju  i ry su n k u  podstaw ow e­
m u  alfabetow i założonej, p ły ty , Ta zale ta  jest 
p u n k tem  k u lm in acy jn y m , szczytną doniosłością 
całej św ie tln e j tech n ik i sk ład an ia . O d s t ę p y  
m iędzy  l i t e r a m i  l ub w y r a ż a  m  i m ożna 
dow olnie u sta lać , rozszerzać i zwężać. Sposo­
bem  zw ykłym  m ożna s taw iać  1000 lite r  n a  go­
dzinę. P rzy  zastosow an iu  m atry cy  tarczow ej 
i ta s ta tu ry  osiągnąć m ożna do 2 000 lite r  n a  go­
dzinę.

U kład  n a  taśm ie  film ow ej l i te r  i w yrazów  
p rzed s taw ia  dopiero p ó ł p r o d u k t ,  bowierii 
o d s t ę p y  m iędzy poszczególnem i w yrazam i 
nie są  ta k  obliczone (justow ane), by tw orzyły  
pew ną u s ta lo n ą  szerokość w iersza. Tę czynność 
za ła tw ia  ta k  zw ana m a s z y n a  m e t r a m p a -  
ż o w a, będąca now ym  w ym ysłem  w ynalazcy  
a  w k tó rej U her sk ład a  ca łą  nadzie ję  pow odze­
n ia  swego w ynalazku . Jest to  w gruncie rzeczy 
rów nież pew nego ro d za ju  a p a r a t  p r o j e k ­
c y j n y .  W  tej m aszynie taśm ę film ow ą roz­
dziela się, p rzełam uje  się n a  ż y c z o n y  f o r ­
m a t  i n iety lko  zm ieniać m ożna w m iarę  po­
trzeby  odstępy  m iędzy wyrazami,, lecz także  do­
w olnie n as taw iać  w ielkość, stop ień  pism a. 
W  m aszyn ie m etram pażow ej przy pom ocy m a­
te rja łu , sk ład a jąceg o  się ze wzorów lin ji, 
o rnam entów  i t. d,, w ykonuje się w mia- 
te r ja le  film ow ym  w szelkiego rodzaju  zestaw y 
graficzne, przyczem  elem ent u k ład u  za n a s ta ­
w ieniem  k o ła  ręcznego m ożna dow olnie g rupo­
w ać zarów no pod w zględem  w ielkości ry su n k u , 
rozdziału  płaszczyzn zad ru k o w an y ch  i w olnych, 
ja k  n iem niej w każdym  ż y c z o n y m  k i e ­
r u n k u  a w ięc poziomo, pionowo, skośnie, n a  
p u n k t cen tryczny itd . B udow ę u k ła d u  w yko­
nu je  się bezpośrednio n a  podstaw ie  w zoru ry so ­
w anego, um ieszczonego w m aszynie poza szybą 
m atow ą. Za nac iśn ięciem  g u z ik a  następu je  
każdorazow o n aśw ie tlen ie  poszczególnych części 
e lem entu  zestaw u.

M aszyny powyżej op isane odznaczające się 
nadzw yczajną  pom ysłow ością i w k o n stru k c ji 
swej n iez ró w n an ą  gen jalnością , n ie rozw iązu ją  
jednakże jeszcze zag ad n ien ia  now ego system u 
p ro d u k c ji hezczcionkow ego zestaw u d ru k a rsk ie ­
go, w y d a ją  one bowiem  z siebie jedyn ie odbitkę 
film ow ą obrazka zestaw u. F ilm  te n  p rze tran sp o ­
now ać trzeb a  n a  form ę, u m o żliw ia jącą  druk.
I o tem  zad an iu  pom yślał U her i zdołał je po­
m yśln ie  rozw iązać. D la p rzen iesien ia  obrazka 
film u  n a  płytę d ru k a rsk ą  stosu je on św iatło­
czułą folię żelatynow y. P róby  zastosow ania 
św iatłoczułej folji żelatynow ej w ehem ig rafji dla 
d ru k u  ilu s trac ji przeprow adzono już n iejedno­
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kro tn ie . - O siągnięte rezu lta ty  były  jednakże n ie ­
zadow alające, gdyż że la ty n a  nie posiada jąc  
g ładk iej i ścisłej pow ierzchni, nie w ydaje  czy­
stego d ru k u . U h er w p raso w u je  żela tynę n a  folję 
sta low ą po lerow aną, używ ając bezw zględnie 
g ład k ą  b lachę sta lo w ą jak o  pow ierzchnię d ru k o ­
wą. M ożna rów nież do celu tego użyć pew nego 
nowego ro d zaju  sztuczną żywicę, k tó rą  d la  Uzy­
sk an ia  dok ładnej odbitk i rozgrzew a się do 70 
ątopni.

Celem w y k o rzy stan ia  d la  swej m etody 
dotychczasow ych m aszyn do s taw ian ia , U her 
w ym yślił postępow anie, k tó rem  z a  usun ięciem  
drogi fotograficznej u zy sk u je  się św ie tln y  ne­
g aty w n y  obrazek zestaw u ołow ianego.

Z astosow uje on p rze jrzy stą  folję, po­
k ry tą  w arstw ą  czarnego w osku. Odcisk 
m atry cy  usu w ając  w osk w ydaje ostry  obrazek 
litery . P ro d u k t te n  zw ykłej m aszyny  do s taw ia ­
n ia  w m iarę  potrzeby zużyć m ożna następn ie  
w m aszynie m etram pażow ej d la  w y k o n an ia  lub  
m niejszych  stopn i p ism a, jak ich  b ra k  w zecerni 
i w m agazynach  m aszyn  do staw ian ia ,

W  m aszynie św ietlnej do s taw ian ia  k ilk a  
system ów  lite r  i rodzai p ism a um ieszczonych 
jes t w drodze fotograficznej n a  bębnie szklanym , 
co zapew nia w iększy dobór w k ro jach  pism a. 
U her p rzem yśla ł tak że  pom ysłow o proces p rze­
p row adzen ia  k o rek ty  i zm ian  w gotow ym  już 
zestaw ie i zbudow ał spec ja lny  przyrząd, w k tó ­
ry m  podział odstępów  m iędzysłow nych d la  w y­
p e łn ien ia  w iersza  dokonuje się w drodze geo­
m etrycznej. U doskonalonym  najnow szym  m o­
delem  U h er zdołał zw iększyć w ydajność m aszy­
ny  osiągając reko rdow ą w prost szybkość 10 000 
lite r n a  godzinę. Przew yższa to w znacznej m ie­
rze tary fow e m in im u m  sk ładacza m aszynko­
wego, k tó re  d la  lino typy  obliczone i u s ta lo n e  je s t 
n a  6 000 lite r  a d la  typo g rafu  4 500 lite r  n a  go­
dzinę. N aśw ietlony  film  każdego poszczególne­
go w iersza  m aszy n a  au tom atyczn ie  perforu je , 
ucina , w yw ołuje, u trw a la , kąp ię w zględnie p łu ­
cze i suszy. P roces ten  trw a  przez k ilk a  m in u t, 
poczem  gotow y w iersz  o d k ład an y  byw a zapom o­
cą ta śm y  stalow ej. Z asilan ie  m aszyny potrzeb- 
nem i roz tw oram i czy p re p a ra ta m i chem icznem i 
dokonuje- się au tom atyczn ie . T aśm y stalow e 
z w ierszam i film ow em i p rzerab iane b y w a ją  n a ­
stępnie w m aszynie m etram pażow ej, jak  powyżej 
już  pokrótce opisaliśm y. W  m aszynie m e tram ­
pażowej m ożna rów nież jeszcze skoregow ać 
w iersze, do czego służy spec ja lny  przyrząd.

T ak  p rzed staw ia  się w głów nych zarysach  
opracow ana przez E d m u n d a  U hera  m etoda w y­
k o n y w an ia  bezczcionkow ego u k ład u  graficznego 
drogą fo tom echaniczną. W y n alazca  doszedł do 
pożądanego i w ytkn iętego  celu, obecnie p racu je  
nad  udoskonalen iem  sk o n stru o w an y ch  m odeli 
m aszyn  a  przedew szystk iem  w  k ie ru n k u  p ra k ­
tycznego w y korzystan ia  w ierszy film ow ych, by 
w  drodze uproszczonej z u k ład u  będącego p ro ­
d u k tem  fo to technik i, w ykonać form ę d ru k a rsk ą  
odpow iednią d la  system u  d ru k u  w ypukłego 
i płaskiego. Ile odgradza n as jeszcze czasu od 
chw ili, gdy now oczesna chem ja w yprzeć zdoła 
sędziwe w iekiem  g u  te n ber g o ws k  i e zasady  g ra ­
fik i tru d n o  przew idzieć, że jednakże do okresu  
tego konsekw entn ie  się zbliżam y, w sk azu ją  n a  
to najw y raźn ie j w tej dziedzinie dokonyw ane po­
stęp y  i w ynalazki.

N ad es łan e  k a le n d a rze  na ro k  1933
D rukarnia i  K sięgarnia św . W ojciecha w  Pozna­

n iu  wydała wspaniały Kalendarz tygodniowy w for­
mie książki-teczki. Na każdej z kart tygodniowych 
znajduje się widok słynnych w kraju  czy to budwoli, 
czy pomników, czy też krajobrazów w świetnem wy­
konaniu rotograwurowem, tak, że ściśle mówiąc, ka­
lendarz ten właściwie wychodzi poza swoje zadanie 
kalendarzowe, a stanowi śliczne album zabytków 
krajowych, mogące zdobić i wykwintny nawet salon. 
Nowy zaszczyt przynosi wydawnictwo to zasłużone­
mu zakładowi św. Wojciecha,

Firm a W alenty Jarosz, drukarnia i skład papier- 
niczo-galanteryjny w Poznaniu, przy Alejach Marcin­
kowskiego 18, wydała jak corocznie ładne reklamowe 
kalendarzyki kieszonkowe i kalendarze kartkowe do 
zdzierania n a  ozdobnych ściankach.

Firm a „Interprint“ (Bronisław S. Szczepski) 
w Warszawie, Szpitalna 12, zaofiarowała swym od­
biorcom ładnie wykonany kalendarz tygodniowy 
z efektowną okładką.

Rozm aitości
W ałki gum ow e przy m aszynach  drukarskich.

Na tem at stosowania przy maszynach drukarskich 
wałków gumowych w miejsce wałków z masy żela­
tynowej zamieściliśmy w ostatnim  czasie obszerniej­
szy artykuł ujm ujący dość ważne to zagadnienie 
z punktu widzenia stron praktycznych, ekonomiki 
druku oraz kalkulacji. Czasopismo fachowe „Der 
graphilsche Betrieb" zamieściło w jednym z ostat­
nich numerów elaborat, zawierający w ważnej tej 
sprawie opinję fachowców niemieckich i am erykań­
skich. Obie strony wyrażają swe przekonanie w tym 
kierunku, że wałki gumowe przetrwały już niemo­
wlęce słabostki i zdobywają coraz to więcej tężyzny 
w zakresie widomych korzyści, przewyższających 
zaletami swemi użyteczność wałków z masy żela­
tynowej, co wyrównuje cenę zakupu. Jeszcze dwa 
lata wstecz wałki gumowe znajdowały zastosowa­
nie jedynie w maszynach rotacyjnych, dziś nato­
m iast pracują one z równą użytecznością także 
w maszynach pośpiesznych do druku wypukłego, 
a nawet w systemie druku płaskiego przeprowadza­
ne próby wypadają, ku coraz większemu zadowole­
niu. Niezmienność ich pod wpływem atmosferycz­
nym uzbytecznia częste nastaw ianie i regulowanie 
jak przy wałkach żelatynowych, następnie nie za­
w ierają wałki gumowe nowszego typu składników 
chemicznych, oddziałujących ujemnie na autotypje, 
ich siła pociągowa oraz krycia farbą odpowiada 
wymaganiom najwyższych nawet nakładów. Wy­
różniają się one także tą  zaletą, że nie zbierają i nie 
przyciągają pyłu co w wysokiej mierze wpływa na 
czystość druku, wreszcie zagrzewanie podczas zi­
my i mrozów przed rozpoczęciem druku jest zby­
teczne, Według opinji amerykańskiej, dziennik „New 
York Times" drukowany jest z zastosowaniem 
wałków gumowych, które bez uszczerbku wytrzy­
m ują nakład 50 000 na godzinę.

Sprawa norm alizacji m arek do nakładania przy  
m aszynach drukarskich. Wydział normalizacyjny dla 
przemysłu graficznego „Nagra" w Niemczech zaj­
muje się już od trzech lat sprawą znormalizowania 
nakładarek czyli m arek doi nakładania przy maszy­
nach drukarskich. Dotychczasowe wystawy marek 
przednich i bocznych nie zawsze i nie ze wszystkiem 
odpowiadały przeznaczeniu i wymaganiom zwłaszcza, 
gdy chodziło o zupełnie dokładny rejestr przy dru­
kach kilkubarAnych, gdy arkusz kilka razy przecho­
dził przez maszynę. Najdrobniejsze uchybienia, jak 
niezupełne pod kątem przycięcie papieru itp. powo­
dowały dużo utrapienia, zgryzoty i niedomagam — 
Rozważano przeto, by nakładarki prostolinijne za­
stąpić m arkam i innego, praktyczniejszego typu. — 
Obecnie, jak czytamy w niemieckiej prasie fachowej,
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m a szy n ista  R. M ohr w  L ipsku  sk o n stru o w ał now y 
typ  m a re k  w ygiętych  w prom ieniu . 66 m m . i n ak ła - 
d a rk i te  przedłożone • zostały  W ydziałow i n o rm a liz a ­
cy jnem u „N agra" do za o p in io w an ia  i w ypróbow ania. 
N a  p łasko  w ygiętych  m a rk a c h  M ohr‘a, w p rzec iw ień ­
stw ie do lin ea rn eg o  po łożenia na n a k ła d a rk a c h  do­
tychczasow ego typu , a rk u sz  na łożony  u zy sk u je  o p a r­
cie trz y  punk tow e, co zezw ala na w y ró w n an ie  w spom ­
n ian y ch  wyżej n iedom agań . N ak ła d a rk i tró jp u n k to -  
we p rzew y ższa ją  za le tam i ty p  s ta ry c h  m a re k  do n a ­
k ła d an ia , a  w ypróbow ane w  p rak ty c e  p rzy  posp iesz­
nych  m aszy n ach  m n ie jszych  i śred n ich  form atów , 
uznano  za odpow iednie d p rak ty c z n e  d la  celów p rz e ­
w idziane j norm alizac ji. Po w szechstronnem  w y p ró ­
bow an iu  n a k ła d a re k  tró jp u n k to w y c h  ta k że  w  m aszy ­
n ac h  ciężkich i dużych  form atów , p rzy stąp i „N agra" 
do szczegółowego- op racow an ia  p ro je k tu  n o rm a liz a ­
cyjnego, ażeby w iększość typów  m aszyn  posp iesz­
nych  d ru k a rsk ic h  w yposażona by ła  w  przyszłości 
w  jedno lity  typ  m a re k  do n a k ła d a n ia .

Nowe banknoty 100-złotowe. P ań stw o w a w y tw ó r­
n ia  p ap ierów  w artośc iow ych  p rac u je  obecnie n a d  w y­
puszczen iem  now ej em isji b ankno tów  100-złotowych. 
P rzypuszczać należy, że u k a ż ą  się -one ju ż  w  lu tym .

Stan zatrudnienia przem ysłu graficznego w  N iem ­
czech. W  zak ład ach  g raficznych  z w ydaw nic tw em  
gazet od m a rc a  począw szy do w rześn ia  r. b. poziom  
z a tru d n ien ia  po g arsza ł się. In d ek s w ykazu je  s p a ­
dek  z 75 n a  67% w ty m  czasie. W  p aź d z ie rn ik u  s ta n  
z a tru d n ien ia  w zrósł do 69% rów nież aż do połow y 
lis to p ad a  zw iększano w n iek tó ry ch  d ru k a rn ia c h  p e r ­
sonel. Położenie zak ładów  g raficznych  m ieszanych  
było gorsze, czego dowodem , że. z początk iem  lis to ­
p a d a  za tru d n io n y ch  było w ty m  dziale jedyn ie  64% 
i is tn ia ła  raczej ten d en c ja  d alsza  red u k c ji p e rso n e lu  
technicznego. P rzec ię tne  z a tru d n ien ie  w  s to su n k u  do 
zdolności p ro dukcy jne j w ynosiło  60%.

W  in tro lig a to rs tw ie  n a s tą p iła  p ew na popraw a, — 
gdy bow iem  we w rześn iu  z a tru d n io n y ch  było 34%, 
w  p aźd z ie rn ik u  podn iósł się s ta n  do 44%. a w lis to ­
p ad z ie  w zględnie z początk iem  g ru d n ia  46%. W  w ie l­
k im  in tro lig a to rsk im  przem yśle w  L ipsku  n o tu ją  
rów nież popraw ę stosunków . Jest to objaw  p o w ta ­
rza jąc y  się w  tej dziedzin ie  corocznie n a  je sien i 
w  zw iązku  z sezonem  gw iazdkow ym  i zm ian ą  roku .

W ystaw a druków i  wzorów bezrobotnych dru­
karzy w Berlinie. W  B erlin ie  i L ipsku , ja k  -o tem  
donosiliśm y, o rganizow ane są  sta łe  k u rsy  fachow e 
z w szelkich  działów  p rac  -graficznych. — N iektórzy  
d ru k arze , zarów no sk ładacze ja k  m aszyniści, pozo­
sta ją cy  rok  i d łużej bez zajęcia , pogłębili przez k u rsy  
w iedzę fachow ą lub przeszli ;na n ie zn a n y  im  u p rze d ­
nio dział specja lizac ji. .Zw łaszcza bezrobotn i m łodzi 
adepci sz tu k i d ru k a rsk ie j m ieli m ożność u trz y m a n ia  
z zaw odem  k o n ta k tu . O becnie odbyw a się w B e rli­
nie w ystaw a w yko n an y ch  n a  k u rsa c h  p rac  i w zorów  
ta k  z g ra fik i uży tkow ej ja k  dzieł itd.

O podtrzym anie obowiązku koncesji na przem ysł 
graficzny w  Austrji. K lau zu la  z a w arta  w -nowej u s ta ­
w ie p rasow ej z ro k u  1922 zn iosła  w A u strji obow ią­
zek posiadania- koncesji n a  p row adzenie zak ładów  
g raficznych  oraz k s ię g a rń  i p rzedsięb io rstw  w ydaw ­
niczych. N a  sk u te k  zabiegów  in te reso w an y ch  zw iąz­
ków  fachow ych zarządzenie to  zostało- n a raz ie  
w strzym ane aż do końca ro k u  193-2. — Ja k  donosi 
„O esterr. B uch- u. S teindr.", zw iązek w łaścic ieli za­
k ładów  g raficznych  i w ydaw niczych  łączn ie  ze zrze­
szeniem  k sięg ars tw a  zab iegają  n a  te ren ie  R ady  N a­
rodow ej o p o d trzy m an ie  obow iązku p o siad an ia  k o n ­
cesji o raz w y k az an ia  się św iadectw em  uzd o ln ien ia  
n a  prow adzen ie  zak ładów  graficznych  i k s ięg arń . — 
W  doręczonym  w ładzom  centralnym . . m em orja le  
zw raca  się u w agę n a  konsekwencje-, jak ie  pociągnie 
za sobą zniesien ie obow iązku koncesyjnego.

W e W łoszech zaprowadza się  ustaw ow y obowią­
zek złożenia dowodu potrzeby przy zakładaniu przed­
siębiorstw . R ada m in is tró w  we W łoszech uchw aliła , 
że d la  z a k ła d an ia  now ych p rzedsięb io rstw  p rzem y ­

słow ych  oraz znacznego ro zszerzen ia  ju ż  is tn ie jący c h  
fab ry k  i w arsz ta tów , kon iecznem  będzie zezw olenie 
c e n tra ln y c h  w ładz rządow ych. Celem  osiągn ięc ia  ze­
zw olenia tak iego  złożyć n a leży  rzeczow y dowód 
is tn ie ją c e j potrzeby,

W łochy obniżają koszty przewozowe na papier. 
G enera lna  d y rek c ja  p ań stw o w y ch  kole-i we W łoszech 
p rzep ro w ad za  g ru n to w n ą  refo rm ę tow arow ej ta ry fy  
przew ozow ej. Z now elizow ana ta ry fa  w prow adzona 
m a być w  życie z N ow ym  Rokiem . D la p rzem y słń  
i h a n d lu  pap iern iczego , a m ianow icie d la  p rzew ozu 
p ap ieró w k i, p a p ie ru  gazetow ego o raz in n y c h  g a tu n ­
ków  p a p ie ru , p rzew idziane  są specja lne  u lg i, by 
kosz ty  tra n s p o r tu  ni-e p o d raż a ły  cen p ap ie ru . K iedy 
też ś la d em  W łoch  p ó jd ą  nasze  w ładze ce n tra ln e  i ze­
chcą zrozum ieć, że n a d m ie rn ie  w ygórow ane s taw k i 
ta ry fy  przew ozow ej s ą  jed n y m  z g łów nych czynników  
p o d raża jący ch  is to tn ie  liczne w yroby  p rzem ysłow e, 
a  m iędzy in n e m i ta k że  pap ie r. Z re fo rm ow an ie  n a ­
szej ta ry fy  przew ozow ej w niż, p rzy ję łyby  sfery  go­
spodarcze i k o n su m cy jn e  z w yrazem  zadow olenia, 
lecz n ie s te ty  dotychczasow e zabiegi p o zo s ta ją  bez 
sk u tk u .

R ozm aitości praso w e
Zjazd redaktorów prasy tygodniowej katolick iej

odbył się w  d n iu  15 b. m. z in ic ja ty w y  i pod eg idą 
K ato lick ie j A gencji P raso w ej (KAP) w  W arszaw ie  
w siedzibie te j agencji. W  zjeżdzie uczestn iczy ło  
około 30 red ak to ró w , w' obecności in . inn . ks. b isk . 
P rzeździeckiego  i  ks. b isk . Rad-ońskiego oraz ks. bisk . 
A dam skiego . T em atów  do obrad  dosta rczy ły  re fe ­
r a ty  ks. b isk . A dam skiego  „O za d an iac h  p ra sy  k a to ­
lick ie j w  dobie obecnej" i „O w spó łp racy  ty g o d n i­
ków  d jecez ja ln y ch  p rzy  tw orzen iu  jedno lic ie  k ie ro ­
w anej op in ji k a to lick ie j"  o raz dyr. KĄ-P. ks. Z. K a­
czyńskiego n a  te m a t „W spółp racy  p ra sy  k a to lick ie j 
z K ato lick ą  A gencją P rasow ą".

W  to k u  ożyw ionej d y sk u sji pod k reślan o  k o ­
n i e c z n o ś ć  k o n s o l i d a c j i  p r a s y  k a t o l i c ­
k i e j  do w alk i z czy n n ik am i ro zk ła d u  oraz w  zw iąz­
k u  z jej rozw ojem .

Jubileuszow y num er „Łącznika", o rg a n u  p ra so ­
wego Z. U. K. (Zw iązku U rzędn ików  K olejow ych 
R. P.), w y d an y  w  d n iu  17 b. m ., p rze d staw ia  się b. 
in te re su ją co  o raz -oryginalnie pod w zględem  bogatej 
treści, ob razu jące j rozw ój w y d aw n ic tw a ideologiczny 
n a  p o s te ru n k u  łączn ik a  i g łosu  u rz ę d n ik a  kolejow ego 
PK P., o raz jego m etam orfozy  i m u tac je . Nadt-o w  n u ­
m erze ty m  ciekaw a je s t n o ta tk a  o is tn ie jące m  przed  
w o jną  w  W arszaw ie  p rzed  25 la ty  w ydaw nic tw ie  
rów nież p. t. „Łącznik", organie- S tow arzyszen ia  P ra ­
cow ników  b. d rogi żel. W arszaw sk-o-W iedeńskiej.

Kłopoty litew sk ie  z w ystaw ą prasową. Z K ow na 
donoszą: Rozpoczęły się tu  u roczystośc i w  zw iązku  
ze s tu lec iem  p ra sy  litew sk ie j, połączone z w y staw ą  
p rasy . W  uroczystości m. in. w ziął rów nież u d z ia ł 
p rezy d en t S m etona. W ygłoszono szereg odczytów  o 
h is to rji p ra sy  litew sk ie j. P ra s a  zam ieściła, rów nież 
szereg  a rty k u łó w  w te j sp raw ie . . W  je d n y m  z a r ty ­
ku łó w  czy tam y c h a ra k te ry s ty c z n ą  w zm iankę., że 
w ro k u  1896 n a  now y ro k  1897 uk aza ło  się p ierw sze 
i jedyne nielegalnie- drukow ane- p ism o litew sk ie , w y ­
daw ane  przez n a jw y b itn ie jszeg o  k o lp o r te ra  p ra sy  li­
tew sk iej i k s ią że k  K nygneszys-B ie lin is-B iałakas. — 
T ak  b rzm i bow iem  jego- nazw isko . B ia ła k a s  p rz e ­
m yci! ręczn ą  d ru k a rn ię , sp row adził p a p ie r  z Rygi 
i p o ta jem n ie  d ru k o w a ł w  Ja n iszk a ch  pism o pod 
n az w ą  „B i a ł y O r z e ł "  — k ró l L itw y —: m iędzy­
narodow e pism o po lityczne  w  L itw ie. Cena 30 kop. 
P ra s a  litew sk a  p isząc o tem , st-ara. się tłum aczyć, 
że re d a k to r  n ie  w iedział, że „B iały  Orzeł" n ie  je s t 
godłem  L itw y, lecz P o lsk i. — T ak ie  tłu m aczen ie  p r a ­
sy litew sk ie j je s t zbyt naiw ne.
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„O  Po lsk i In s ty tu t P rasoznaw czy“
(Dokończenie z -nr. 51)

Oczywiście, 'pieniądze w pewnym- stopn iu  
są, raczej zaś będą z czasem', potrzebne n a  in ­
s ty tu t i m ogą być w przyszłości naw et is to tn ie  
„przy tem  rzeczą najw ażn ie jszą", je ś li kom u 
Chodzi, ja k  p. W olertow i w k o ń cu  Jego „pou­
czenia" z „P rasy", — głów nie o p ieniądze . . .

N a to m iast obcą, najw idoczniej, jes t p. Wo­
lertow i m yśl, że przecież w  Polsce, m im o k ry ­
zysu, są  jeszcze ludzie, którzy, kierując- się- in ­
nem i, n iż pieniężne,, pobudkam i, zdobyli się na 
ofiarow anie, w zględnie n a  oddan ie w depozyt 
p rzyszłem u In s ty tu to w i P rasoznaw czem u 
sw ych zbiorów , jak o  zaw iązku zbiorów  tego in ­
s ty tu tu , a  n ad to  znaleźli m ałe copraw da, lecz 
złożone z ludzi chętnych  grono osób- do- bezin­
teresow nej p racy  n ad  uporządkow an iem  i u zu ­
pe łn ian iem  tych  zbiorów , b y n ajm n ie j nie bez­
w artościow ych, w reszcie znaleźli in s ty tu c ję , by­
najm niej n ie o p a rtą  o „obce a jen tu ry "  i nie 
w zorow aną an i na  S ow ietach an i też n a  innych  
sąsiadach , lecz z k rw i i kości -swych założycieli 
polsiką, — in sty tu c ję  społe'cznc-naukow ą;, k tó ra  
nie u ch y liłab y  się dać n a  la t k ilk a  bez in te re­
sow nie gościnę w  sw ej siedzibie podi postacią  
lo k a lu  od-powiednio urząd-zone-go -dla p rac  przy­
gotow aw czych, zw iązanych  z tw orzeniem  In ­
s ty tu tu  Pra-sozwnaczego, przedew szystk iem  zaś 
z uporządkow an iem  i uzup e łn ien iem  przezna­
czonych d la  tego in s ty tu tu  zbiorów , następn ie  
zaś naw et celem  um o żliw ien ia  u d o stęp n ien ia  
tych  zbiorów  d la  badaczów  i dalszych' p rac 
w  zw iązku  z nieztoędnem krzew ien iem  za in te ­
resow ań  w  te j  dziedzinie b ad ań  wi innych  
uczelniach w yższych i ze w spółdzia łan iem  
z prow adzonem i w n ich  b a d a n ia m i. . .

Dlaczego p. W olert odsuw a ad  calendas 
m om ent rozpoczęcia ta k ic h  p ra c  przygotow aw ­
czych, jako  -kładzenia zrębów pod przyszły in­
s ty tu t pra-soznawczy w P olsce? Czyżby n ie w ie­
dzia ł i nie rozum iał, że im  w cześniej p race  
przygotow aw cze będą rozpoczęte, n iekoniecznie 
pod au sp irac jam i k tó re jk o lw iek  z wszechnic!, — 
tem  w cześniej stanie- gotow y do prac- badaw - 
czy-ch w a rsz ta t - lab o ra to rju m , te m  prędzej bę­
dzie m-oż-na rozpocząć krzew ienie za in te reso ­
w ań, tem  łatw iejsze będzie- koordynow anie  p ro ­
w adzonych jak  dotychczas chaotycznie, badań , 
tem  k ró tszy  będzie e tap  p rac  przygotow aw ­
czych do rozpoczęcia planowej- j-uż działa lnośc i 
przyszłego In s ty tu tu  P rasoznaw czego w  całko- 
w item  znaczeniu.

Do rozpoczęcia więc p rac  przygotow aw ­
czych pod- h asłem  Polskiego In s ty tu tu  P ra so ­
znawczego,, bez u c iek an ia  się o pom-oce p ie­
n iężne w ielo tysięczne do S k arb u  lu b  do, p ra sy  
oraz bez tw orzen ia  sekcji in fo rm acy jnej, ja k ą  
p ro jek tow ał poprzednio  p. W olert, p rzy  o rg a­
n izac ji gospodarczej, w y staw ia jąc  w je j -progra­
m ie w łaśn ie  to, co p ro jek tu ją  in ic ja to rzy  In s ty ­
tu tu  Prasoznawczeg-o n a  okres p rac  o rg an iza­
cyjnych, — m ożnaby p rzystąp ić  bardzo szybko 
pod dachem  in s ty tu c ji społecznej naukow ej,

k tó ra  zapew ne nie u ch y liłab y  się od spe łn ien ia  
uczynionych  już p ro jek todaw com  In s ty tu tu  
obietn ic . . .

Do rozpoczęcia tych  p rac  potrzeba ty lko  
trochę dobrej w-oli i chęci do w sp ó łp racy  oraz 
o fiarności ze s tro n y  tych, k tó ry ch  b ad a n ia  nad  
p ra są  is to tn ie  in te re su ją  i k tó rzy  p rag n ęlib y  
b ad a n ia  w tej dziedzinie u ła tw ić  poza pracą! 
przez o fiarow yw anie stopniow o łub  deponow a­
nie sw ych zbiorów  spec ja ln ie  p rasow ych  i p ra ­
soznaw czych celem  u zu p e łn ien ia  przeznaczo­
nych  już d la  In s ty tu tu  zb io ró w . . .

Oczywiście, w sp ó łp raca  w ty m  k ie ru n k u  
m u si być zgodna, o p ro m ien io n a  najlepszem i 
chęciam i w k ie ru n k u  d o b ra  przyszłości w iedzy
0 p rasie  . . .  D latego we w spó łpracy  tej- nie może 
być m iejsca  d la  tych, k tó rzy  zapom ina ją , że 
ju ż  obecnie grom adzić należy  w szystko, co 
p ra sy  dotyczy, pon iew aż cokolw iek  z tego bę­
dzie u ron ione, p rzep ad a  n ie jed n o k ro tn ie  bez­
pow rotn ie  d la  przyszłości, o raz  d la  tych , k tó ­
rzy  g rom adzen ie zbiorów  d la  in s ty tu tu  p ragnę­
liby  odłożyć ad  fe lic iora temp-ora, gdy będzie 
więcej pieniędzy, w reszcie d la tych , k tó rzy  
sp rzeciw iają  się rozpoczęciu p racy  w tym  k ie ­
ru n k u  obecnie z- in n y ch  pobudek  . . .

N ik t ich  do -współpracy tej nie zm usza i nie 
n a p ę d z a . . .  N iech nie ro b ią  nic w ty m  k ie ­
ru n k u , a le  p rzy n ajm n ie j n iech  się pow strzy­
m a ją  od tego, -co -sprawę ca łą  h am u je : n iech  
jej nie szkodzą . . .  rozm yśln ie  . . .  N iech im  nic 
nie szepce: „Popsuj"...

* ★ *
„C hciejm y chcieć" czynić d o b rz ie !... 

W  im ię teg o  h as ła , nie bacząc na. zapalczyw ość
1 n ap astliw o ść  złośliw ą, p o s iłk u jącą  się n aw e t 
m ask o w an y m i n iezbyt dobrze in sy n u ac jam i 
p. W olerta  w  Jego dw óch poprzedn ich  „w ypa­
dach", o raz chybione-m obecnie „pouczeniu", 
kończę mnieji jed n ak  niż! Jego pełne pseudo- 
erudycji „pouczenie" m o ją  w brew  Jego m n ie­
m an iu  w dobrej prow adzoną, m yśli „gw ałtow ną 
k am p an ję"  i ośw iadczam :

„Dość sporów, p an ie  docencie d z ien n ik a r­
s tw a; dość in sy n u acy j z łam ów  „P rasy "  oraz 
innych  gazet, — in sy n u acy j, p isan y ch  j-ak-b-y 
d la  zarobku  od w iersza, bez należytego zrozu­
m ienia rodzim ych potrzeb naukow ych  n ad  
p r a s ą . . .

N a pań sk ie  w y p ad y  nie będę odpow iadał, bo 
te, z j ak iam i P a n  już w ystąp ił, d a ją  m iark ę  
„uczoności" p ań sk ie j i pańsk iego  ko d ek su  oraz 
ta le n tu  tw órczego w zakresie  m iernego pasz-kwi- 
la r s tw a . . .  .

P o lem ik a  z P an em  zaszczytu nie przynosi...
Cz-as za jąć się p ra cą  n a  w łaśc iw ym  d la  P a ­

na odcinku  działa lności i n ie przeszkadzać in ­
nym  w pracy, może m niejszej w w y n ik ach  
tw órczych, lecz ow ianej lepszem i chęciam i bu ­
d zen ia  tw órczości uczonych b-adaczów w dzie­
dzinie stud jów  nad  p ra są  i s tw orzen ia  dla n ich  
w a rsz ta tu , potrzebnego w ich  przyszłej, p racy  
w tej dziedzinie...

„ZJeden z  dziennikarzy, który kopję kruszy  
o polski instytu t badan naukow ych nad prasą."
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ZALETAMI KALKI DO MASZYN DO PISANIA

S OLALI”
„CARBON-PAPER”

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia  w n a j­
b a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io ­
nych  g a tu n k a c h  i k o lo ra c h .

P ropagujm y zn o rm a lizo w a n e  fo rm a ty  
pap ieru  lis tow ego  i kop ert

S ta jem y  u  p rogu  zm iany  ro k u  k a len d a rzo ­
wego, z k tó ry m  to m om entem  wi przedsięb io r­
stw ach  przem ysłow ych i handlow ych związanie 
jest zam knięcie obrachunków , w yznaczanie 
budżetów  n a  now y ro k  oraz  podejm ow anie czyn­
ności reo rgan izacy jnych  wi u s tro ju  poszczegól­
nych p laców ek w m yśl poczynionych spostrze­
żeń i dośw iadczeń oraz w dostosow aniu  dzia­
ła lności do w y łon ionych  poitrzeb i p rzeobrażeń 
ń-a ry n k u . C h arak te rystycznym  objaw em  w spół­
czesnego okresu , to  pęd: do rac jo n a lizac ji, obej­
m u jący  coraz szersze dziedziny  życia gosp o d ar­
czego, organizację produkcji, jako też  m etody 
i sposoby stojące n a  u słu g ach  zbytu  i pośred­
n ic tw a  sprzedaży.

Jednym  z najw ażn iejszych  czynników  ta k  
w ap a ra tu rze  ad m in is trac ji państw ow ej ja k  cało­
k sz ta łc ie  p racy  i ruchu  życia 'gospodarczego, 
n iem niej w  s to su n k ach  p ryw atn y ch  jes t k o ­
r ę  ś p o ni d e n  c j a a jej w a rsz ta tem  b i u  r  o, 
poch łan ia  jiące duże ilości p a p i e r u  i k o p e r  t, 
stanow iące głów ne źródło ko n su m cji a rty k u łó w  
p iśm ienn iczych  i w yw ierające decydujący  
wpływ1! na  ksz ta łcen ie  się w arunków  rozw oju 
p rodukc ji tej dziedziny. Nic przeto dziwnego, że 
nv ogólnem  dążen iu  do uspraw nienia, fu n k c ji 
licznych  kom órek tw órczych n a  poszczególnych 
od cinkach  p racy , od k ilk u  la t zwrócono baczną 
uw agę także n a  zracjonalizow anie p racy  b iu ro ­
w ej p o m ija jąc  jej częściowe zm echanizow anie, 
przedew szystkiem  drogą n o rm alizac ji i u jedno­
s ta jn ie n ia  fo rm a tu  i szem atycznego u k ład u  
w szelkiego rodzaju  k s iąg  b iurow ych, b lank ie­
tó w  listow ych  oraz kopert.

S praw a no rm alizac ji p ap ie ru  listow ego i ko ­
p ert dla potrzeb b iu r ad m in is trac ji państw ow ej 
•oraz h an d lu , k tó rą  nie poraź p ierw szy  za jm u je­
m y się n a  łam ach  czasopism a naszego, poczy­
n iła  w  n iek tó ry ch  k ra ja ch  eu ropejsk ich  dalek ie 
postępy. W  Czechosłow acji ro k  przyszły  1933 
decyduje o pow szechnem  zaprow adzen iu  znor­
m alizow anego fo rm a tu  pap ieru  listow ego i k o ­
p e r t  w  u rzędach  oraz p ryw atnem  życiu handlo-

wein, rów nież u  najbliższego naszego sąsiad a , 
w  N iem czech, p ro p ag u je  się w  przyspieszonem  
tem pie  zno rm alizow any  fo rm a t p ap ie ru  lis to ­
wego, a w  ś lad  za tem  kroczą tak że  inne k ra je .

P rzyznać trzeba z pew nem  zasłużonem  
uznan iem , że P o lsk a  nie pozostaje n a  ty m  od­
c in k u  p racy  wstecz poza innem i k ra ja m i pom i­
mo, że w zrealizow an iu  tegoż zag ad n ien ia  nap o ­
ty k a  ma znaczniejsze trudności. U w zględnić w y­
pada,, że w  O drodzonej Polsce zjednoczyły się 
dzielnice tró jzaboru , k tó re  przez w iek  cały po­
zostaw ały  pod w pływ em  odm iennych  k u l tu r  ad ­
m in is tra cy jn y  cb  i hand lo w y ch . Z atem  trzeb a  
było pośw ięcić dużo czasu, by  zam ierzoną n o r­
m alizac ję  zespolić w  h a rm o n ijn ą  całość odpo­
w iad a jącą  is to tn y m  naszym  potrzebom  oraz za­
sadom  naukow ej m etody  o ragn izacji p racy. Ko­
m ite t N orm alizacyjny; ukończył sw o ją  p racę
1 wi śeisłem  p o rozum ien iu  z p rzed staw ic ie lam i 
zorganizow anych  sfer gospodarczych, przede- - 
w szystkie in  za in teresow anego  p rzem ysłu  u s ta ­
lił n o rm y  dotyczące fo rm a tu  i podzia łu  h an d lo ­
wego b lan k ie tu  listow ego w zględnie określił 
w ielkość i sposób sporządzan ia  gotow ych sza­
blonów.

D la zaoszczędzenia czasu n a  w yp isyw anie  
w stępnych  fo rm alności, s ignum  nadaw cze i od­
biorcze um ieszcza się w jednym  w ierszu 
Z n a k  W. P. - z d  n i a - n a s z z n  a k - z d n  i a

Prócz tego u s ta lo n ą  została długość w iersza 
p ism a m aszynow ego zapom ocą m arg in esu  z le­
wej s tro n y  n a  20 m m . M aszyn istka  nie może do­
w olnie p rzedłużać i sk racać  w iersze, przez co 
zyskuje lis t n a  w yglądze estetycznym . Od dołu, 
40 mmi. od  dolnego b rzegu  a rk u sza  poziom ą 
k re sk ą  w yznacza się o stateczną g ran icę  na  
w iersz końcow y i w ed ług  zn ak u  tego m aszy n is t­
ka  bądź odw raca a rk u sz , by po d rug ie j s tron ie  
w ypisyw ać dalszą  tre ść  lis tu , lu b  też w  tej wy­
sokości pzostaw ia  m ie jsca  n a  podpis. P rzep isy  
Polskiego K om ite tu  N orm alizacyjnego  dotyczą­
ce u jed n o s ta jn ien ia  b lan k ie tu  listow ego 
w b rzm ien iu  do slow nem  są następ u jące :

,,,F o r m a t bezw zględnie u trzy m ać  należy  
210X297 m m ,, k tó ry  m a zastąp ić  dotychczasow e
2 fo rm aty : han d lo w y  i urzędow y.

są: intenzywność farby, czystość w użyciu i wydajność w ielkiej ilości 
wyraźnych i czystych kopij naraz. Jest ona tańsza i lepsza od każ­
dego fabrykatu zagranicznego.



NR. 52 — 1932 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIER N ICZY STRONA 535

Z n  a k  i w y konane  czarnym  d ru k iem  n a ­
leży um ieścić  do k ład n ie  w odstępach  podanych  
w  liczbach czerw onych (m ilim etry). Są to znaki 
o rje.n tacyjne d la m aszy n is tk i: 1. p rzy  w ypisy­
w a n iu  ad resu  (ważne do kopert okienkow ych),
2. do oznaczenia dolnej g ran icy  tek s tu ; 3. m ie j­
sca sk ła d a n ia  a rk u sza  oraz 4. d la  re g is tra to ra  
(dziurkow anie).

N a p i s y  jak : „liczby d zienn ika (znak
odbiorcy  i n adaw cy" należy  w ydrukow ać w jed ­
n y m  rzędzie, ta k  by  m aszy n is tk a  w yp isała  od­
nośne dane pod nag łów kam i, w jednym  w ierszu.

A d r e s  po lewej s tron ie  dok ładn ie w ozna- 
czonem  m iejscu . P ra w a  s tro n a  (bardziej w i­
doczna i  dostępna po odłożeniu do skoroszytu) 
je s t przeznaczona n a  n o ta tk i, stem ple, u w ag i od­
bio rcy  pp. A dres pocztow y nadaw cy , w y d ru k o ­
w an y  nad  polem  adresu,, jes t w idoczny przez 
ok ienko  koperty . U zbytecznia to ew en tu aln y  
n a d ru k  firm y  n a  kopercie",

Z nacznem  u ła tw ien iem  w p racy  ko respon­
den cy jn e j jest stosow anie znorm alizow anych  
k o p ert okienkow ych przy  odpow iednim  ła m a ­
n iu  ark u sza  listow ego. K operty  tak ie  w  przepi- 
'sowem w yko n an iu , dostarczają, nasze fabryk i.

K up iec-pap iern ik  w in ien  być g run tow nie  
o b ezn an y  z p rzep isam i Polskiego K om itetu  N or­
m alizacyjnego i d latego przy  końcu  ro k u  przy­
p o m in am y  tre ść  dotyczącą b lan k ie tu  listow ego 
i  jego u jed nosta jn ionego  podziału . P o słu g u jąc  
się w zorem  d la  in n y ch  w obrocie ko responden­
c ji  w łasnej w yłącznie pap ie rem  lis tow ym  w go­
to w y ch  b lan k ie tach  o form acie znorm alizow a­
nym , rów nież i k o p ertam i, kupiec b ranży  paier- 
n icze j n a jsk u teczn ie j p ropagow ać może rozpo­
w szechnienie nowej idei u sp raw n ien ia  p racy  
b iu row ej, do czego zb liżająca się zm ian a  ro k u  
d la  w skazanych  przyczyn, najodpow iedn ie jszym  
je s t czasokresem .

Czy akcją konsolidacji 
s tan ę ła  na m artw ym  punkcie?

O rgan izacy jnem u skonso lidow aniu  sił p rze­
tw órczego p rzem y słu  papierniczego oraz w yrobu 
arty k u łó w  p iśm ienn iczych  na w spólnej p ła ­
szczyźnie z kupiectw em  branży , w dob iegają­
cy m  k resu  ro k u  bieżącym  poświęcono dużo u w a­
gi czasu, i zabiegów ta k  w zespole p rzed staw i­
cieli poszczególnych zrzeszeń, ja k  na  łam ach  
prasy. Z realizow aniem  uchw ały  powziętej w tym  
w zględzie na  odbytym  w  W arszaw ie k ra jow ym  
zjeździe k u p iec tw a branży , za jm ow ała się jak  
w iadom o od k ilk u  m iesięcy K om isja O rgan iza­
cy jna O gólnopolskiego Z w iązku  P rzem ysłu  
i H and lu  Gałęzi P ap iern iczo-P iśm ienn iczej, k tó ­
re j przew odniczącym  jest p. B o l e s ł a w  B a r t ­
k i e w i c z ,  d y rek to r F ab ry k i M. Leszczyński 
i Ska.

K om isja O rgan izacy jna rozdzieliw szy w pod­
k om isjach  zakres p racy  rozw inęła bardzo  poży­
tecz n ą  oraz in ten sy w n ą  działalność, o k tórej 
w  m iarę  postępu  i rozw oju  inform ow aliśm y. 
W  rezu ltacie , choć z pew ną przerw ą uzgodniony 
•został p ro jek t s t a t u t u  oraz w szczegółach 
n iem a l opracow ano z a s a d y  przem ysłow o- 
h and low ej o rgan izac ji branżow ej o charak terze  
•ogólno-krajowym .

Zdołano więc p rzebrnąć przez najw iększe 
tru d n o śc i rozbieżnych w n iejednych  w yp ad k ach  
poglądów  i sądz ić  było m ożna, że ju ż  n ic  nie 
stan ie  n a  przeszkodzie, cokolw iekby odwlec m o­
gło u rzeczyw istn ien ie u tw orzen ia  O gólnopolskie­
go Z w iązku. W  dotychczasow ym  w y n ik u  doko­
nanych  prac  przeb ija ła  zupełna jednom yślność 
kup iectw a, rów nież ci przem ysłow cy, k tó rzy  
i n d y w i d u a l n i e  zgłosili swój udzia ł w p ra ­
cach o rgan izacy jnych , so lidaryzow ali się z pod- 
ję tem i przez kupiectw o zam ierzan iam i. To też 
z pew nem  przygnęb ien iem  odczuto najn iespo - 
dzianiej zaobserw ow any fak t, że w  finalizacy j- 
nych  n ie jako , o sta tn ich  trzech  konferencjach , 
pom im o doręczonego zaproszen ia , p rzed staw i­
ciele Z w iązku W ytw órców  Gałęzi P apiern iczo- 
P iśm ienn iczej w ob radach  o ficja ln ie  n ieuczest- 
niczyli. F ak t ten  s ta ł się p rzyczyną w ysnuw an ia  
różnych u jem n y ch  k om en tarzy  a naw et w y ra ża1 
n ia  przedw czesnych  obaw, , czy zapoczątkow ana 
ta k  pom yśln ie ak c ja  konso lidacji w zakreślonych  
ram ach , nie ugrzęźnie n arazie  n a  m artw y m  
punkcie.

Czy trzy k ro tn a  nieobecność w obradach  Ko­
m isji oznacza zm ianę u sto su n k o w an ia  się 
Z w iązku W ytw órców  lu b  n a  om inięcie konfereii- 
cyj: w płynęły  in n e  przyczyny nie jes t w praw dzie 
do chw ili w yjaśn ionem , lecz b iorąc pod uw agę 
przez Z arząd Z w iązku W ytw órców , p rzede­
w szystkiem  przez jego prezesa okazyw aną na 
każdym  k ro k u  przychylność d la przygotow yw a­
nej akc ji konso lidacy jnej, n ie  należy  przesądzać 
sp raw y  i oceniać je j  zbyt pesym istycznie. P race  
K om isji O rganiazeyjnej n a sk u tek  nieobecności 
w spom nianych  p rzedstaw icie li u leg ły  chw ilo­
w em u zaham o w an iu  jedyn ie w sp raw ach , do ty­
czących bezpośrednio  Z w iązku W ytw órców  i  je ­
go ro li w O gólnopolskim  Z w iązku P rzem ysłu  
i H andlu . P on iew aż jed n ak  Zw iązek W ytw ór­
ców przez u s ta  swego prezesa n ad a rza ją ce j się 
sposobności daw ał zapew nienia, że zależy m ii 
bardzo na uzdrow ien iu  stosunków  h and low ych  
na teren ie  b ran ży  papiern iczo  - p iśm ienniczej 
z tej przeto ra c ji zorganizow ani w ytw órcy ca łko ­
wicie so lid a ry zu ją  się z ak c ją  k onso lidac ji i po ­
p ierać  ją  będą w  każdym  zakresie , w yrazić  n a ­
leży p rzekonanie, że słusznego zap a try w an ia  
tego nie zm ienił, leży to bow iem  zarów no w jego 
jak  w in teresie  kup iectw a branży.

Dział h an d lu  papiern iczo  - p iśm ienniczego 
w ch a rak te ry sty czn y m  u s tro ju  sw ym  oparty  
n a  pośrednic tw ie h u rtu , p racu jący  n a to m ias t 
w u sto su n k o w an iu  p ro d u k c ji i zbytu  w  bez­
pośredn im  k o n t  a k c  i  e ni  i ę d z y  w y t w ó r- 
c ą  i k u p c e m - d e t a l i s t ą ,  zdoła upo­
rządkow ać siln ie  rozluźnione w a ru n k i n a  ry n k u  
jedyn ie w drodze koordynacji p rzem ysłu  i h a n ­
dlu. Dobre chęci in d y w id u aln e  poszczególnych 
fab rykan tów  bez zbiorowego oficja lnego  p o p ar­
cia ze s tro n y  całego Zw iązku W ytw órców  trzy ­
m ającego w sw ych ręk ach  k lucz egzekutyw y, 
byłyby ty lko  pó łśrodk iem  bez głębszego znacze­
n ia  i w pływ u, s tanow iłyby  za trzym an ie  się 
w pół drogi. O gólnopolski Zw iązek w in ien  być 
rzecznik iem  całego krajow ego p rzem ysłu  i h a n ­
d lu  b ra n ży  papiern iczo-p iśm ienniczej i jedyn ie  
w tej form ie oddać może zorganizow anym  w y­
tw órcom  i kupcom  pożądane korzyści.

ZKupiec-Papiernik.
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Rozm aitości
Fuzja czy zm iana w łasności. W  o sta tn im  czasie 

k rąży ły  w  ko łach  pap iern iczy ch  n iestw ierdzone po ­
głoski o zam ierzeniem  rzekom o połączeniu  F ab ry k i 
chem icznej J sk ra -K a rm a ń sk i w  K rakow ie z F a b ry k ą  
M. Leszczyński i Ska w  W arszaw ie. D ow iadujem y 
się, że toczą się  isto tn ie  p e rtra k ta c je , lecz n ie  w  k ie­
ru n k u  fuzji, n a to m ia s t w  zam ia rze  w y k u p ien ia  fa ­
b ryk i k rak o w sk ie j Isk ra -K ą rm ań sk i przez zak łady  
przem ysłow e M. Leszczyński i S-ka. Czy zam ierze­
n ia  te będą zrealizow ane, n a raz ie  jeszcze nie w ia ­
domo.

M iędzynarodowy rynek celulozy. Z początk iem  
lis to p ad a  rb. ja k  donosiliśm y, odbył się w M alino 
z jazd p rzedstaw ic ie li m iędzynarodow ego sy n d y k a tu  
celulozow ego „Scelphite P u lp  S upp liers" . W  tych 
d n iach  odby ła  się tam że ko n feren c ja  k ierow ników  
b iu r  sp rzedaży  sy n d y k a tu  tego, 'w  k tó re j w zięli 
u d z ia ł po rąz  p ierw szy  ta k że  p rzedstaw ic ie le  am ery ­
kańsk iego  p rzem y słu  celulozowego. Na. p o rządku  
obrad rozw ażano  m iędzy in n em i rów nież sp raw ę u re ­
gu low an ia  stosunków  n a  ry n k u  S tanów  Z jednoczo­
nych  A m eryki, k tó re  w  o s ta tn im  czasie p rzeob razi­
ły  się w chaos w alk i k o n k u ren cy jn e j. W  zw iązku 
z tem  pow zięto uchw ałę, k tó ra  stanow ić  m a  pod ­
staw ę do m iędzynarodow ej (konwencji z w łączeniem  
in te resen tó w  .am ery k ań sk ich . E u ro p e jsk i sy n d y k a t 
celulozowy, rozszerzyłby w ięc z chwilą, zaw arc ia  no ­
wej um ow y w pływ y sw oje także  n a  ry n ek  a m e ry ­
kańsk i. N a w spom nianej konferencji w M alm ó 
p rzeprow adzono stab ilizac ję  m iędzynarodow ej ceny 
za celulozę z tem , że n a  rok  1933 p rzew idziana  jest 
d a lsza  podw yżka ceny.

N ajw iększa w ystaw a m arek pocztowych. W 
W iedn iu  odbędzie się w  okresie  od 24 czerw ca do 
9 lipca 1933 r. n a jw ięk sza  z u rząd zan y ch  k iedyko l­
w iek w ystaw  m arek  pocztow ych. U dział w w y sta ­
wie b ierze 38 p a ń s tw  i 130 m iast.

Z niem ieckiego przem ysłu papierniczego. W y­
dział ce n tra ln y  p rzem y słu  papiern iczego , te k tu ro ­
wego i celulozow ego w N iem czech in fo rm uje , że 
w  lis topadzie rb. p ro d u k c ja  p ap ie ru  i te k tu ry  
zw iększy ła się  cokolw iek w p o rów nan iu  z m iesiącem  
poprzednim . M ożliwości ek spo rtow e wobec ponow ­
nego sp ad k u  k u rsu  fu n ta  ang ielsk iego  pogorszyły  
się jeszcze bardz ie j. P rzyw óz p a p ie ru  do N iem iec 
z k ra jó w  o w aluc ie  u leg łej now ym  w ah an io m  
a zw łaszcza z k ra jó w  północnych  zw iększał się.

— P o d w y ż k a  c e n  t e k t u r y  f a l i s t e j .  
Z organizow ani fab ry k an c i te k tu ry  fa lis te j z dn iem  
18 lis to p ad a  rb. podw yższyli o 10% ceny te k tu ry  fa ­
lis te j i w yrobów , tłum acząc decyzję sw o ją  podroże­
n ie m  pap ieru .

— Z w y ż k a  c e n  w y r o b ó w  k a r t o n i a r -  
s k i c h .  C en tra ln y  zw iązek n iem ieck ich  fa b ry k a n ­
tów  k a rto n a rz y  pow ziął uchw ałę, że w sk u te k  p o d ro ­
żen ia  te k tu ry  i p ap ieru , zależnie od g a tu n k ó w  aż do 
20%, p rzem ysł k a r to n ia rsk i zm uszony  je s t rów nież 
do grun tow nego  zb ad an ia  do tychczasow ych cen i do­
sto sow an ia  ich do zw iększonych kosztów  p ro d u k cy j­
nych. W yn ika  z powyższego, że zapoczątkow ana 
zw yżka cen celulozy, w zruszy ła  falę  podw yżki w  ca­
lem  pap iern ic tw ie .

W ystaw a książek  dla dzieci i  zabawek w Paryżu..
Do sp ec ja ln y ch  im prez branżow ych, o rgan izow anych  
w od stęp ach  corocznych w  P ary żu , zalicza  się w y­
s ta w a  książek  z o b razkam i d la  dzieci i zabaw ek  czyli 
„E xposition  de 1‘E nfance et du  Jo n e t“. W y staw a  ta , 
d a ją c a  pog ląd  n a  w szelk ie  now ości o raz p ro d u k cję  
z a b a w k a rs tw a  łącznie z d z ie łk am i w ydaw nic tw  d la  
dzieci je s t zazw yczaj zaczą tk iem  sezonu przedgw iazd- 
kowego. W  ty m  ro k u  im p re za  w sp o m n ian a  odbyw a 
się od 10 g ru d n ia  1932 r, do 6 styczn ia  1933 r. Mimo 
pow szechnego kryzysu , odczuw anego zw łaszcza 
w  szerok ich  m asach , w y staw a  tegoroczna w zbudza 
duże za in te reso w an ie .

Produkcja i  zbyt n iem ieckich  kart do gry. 
W  N iem czech is tn ie je  obecnie 23 fa b ry k  w y tw arza ­
jący ch  k a r ty  do gry , czyli, że s tan  ilościow y w  po ­
ró w n a n iu  z ro k iem  1913/14 n ie zm ien ił się. W  cza­
sie m iędzy  1927 a 1930 p o w sta ły  w praw dzie trzy  
now e zak łady , lecz ta k a ż  liczba u le g ła  rów nież lik ­
w idacji, za tem  s ta n  ilościow y fab ry k  pozosta ł n a  
poziom ie p rzedw ojennym . Pod w pływ em  przeży­
w anego  ostrego k ry zy su , u n ie ru ch o m io n y ch  zostało 
7 fab ry k  a p ro d u k c ję  w szy stk ich  in n y ch  śc ieśniono do- 
n ieznanych  do tychczas w  h is to r j i . tegoż p rzem y słu  
g ran ic . Do jak iego  s to p n ia  zm n iejszy ł się zbyt n ie ­
m ieckich  k a r t  do  g ry  św iad czą  w ym ow nie  d an e  licz-; 
bgjve. W edług  urzędow ej s ta ty s ty k i za  ro k  o b ra ­
chunkow y 1931/32 trw a ją c y  od 1 k w ie tn ia  do 31 m a r ­
ca w ytw orzono ogoleni 9,492.000 tą lij k a r t  do _ gry, 
czyli w  p o ró w n a n iu  z ro k iem  poprzedn im  około m i­
lion  ta lij m n ie j a  wobec p ro d u k c ji w  ro k u  1928/29, 
k tó ry  odznaczał się w okresie  pow o jen n y m  n a jp o ­
m y śln ie jszą  k o n ju n k tu rą , w yrób k a r t  zm ala ł o p rze ­
szło 2 m il,jony ta lij .  P om im o ta k  dotk liw ego spadku , 
obrót doko n an y  w  ro k u  1931/32 je s t o 10.000 talij! 
w yższy od ogólnego ob ro tu  w ro k u  1913/14.

Św iatow a produkcja papieru m aleje. B iorąc rok  
1928 za podstaw ę 100 rozw ój św ia tow ej p ro d u k c ji p a ­
p ie ru  p rze d s taw ia ł się n as tęp u jąco : 1929 r. 108,2 — 
1930 r. 100,8 — 1931 r. 92,8 i 1932 r. (I półrocze) 84,8.

Z likw idow anie zatargu w papiernictw ie austrjac- 
kiem . D onosiliśm y, że m iędzy  zw iązk iem  rob o tn ik ó w  
a. zrzeszeniem  przem ysłow ców  p ap ie rn iczy ch  toczyły 
się p e r tra k ta c je  o red u k c ję  p łac, p rzyczem  fab ry k an c i 
w ysunęli zbyt daleko  idące żądan ia . W y rażan e  oba­
wy s tra jk u  były  przedw czesne, bow iem  p rzem ysłow ­
cy p o sz li n a  ustępstw o  i za ta rg  zlikw idow ano. P łace  
rob o tn ik ó w  obniżono o 5 groszy  n a  godzinę, robo tn ic  
o 2  grosze, p łace  akordowe- '„redukow ano o 5%.

Trudności w  produkcji papieru w  Sowietach. 
W  p ie rw szych  dziew ięciu  m iesiącach  ro k u  bieżącego 
fab ry k i p a p ie ru  w  R osji Sow ieckiej w y produkow ały
14.000 to n n  mniej-, n iż w  rów n y m  ok resie  ro k u  u b ie ­
głego, pom im o, że w międzyczasie- postaw iono  cztery 
now e m aszyny  p ap iern icze  najnow szego  typu . W  ca­
łym  przem yśle  w  III  k w a r ta le  postó j w ynosił 32.680 
m aszyno-godzin  czyli 100% w ięcej niż w k w a rta le  
poprzednim . U tru d n io n y  dowóz i b ra k  -surowca byl 
p rzyczyną  w strzy m y w a n ia  p rodukcji. Z tego zaw odu 
fab ry k a  w B a lachn ie  w  trzec im  k w a rta le  m ia ła  
1614)6 godzin  pósto ju . Pll-a-neim określone zw iększenie 
-produkcji p a p ie ru  zrealizow ane będzie w tych  w a­
ru n k a c h  w m n ie jszy m  jeszcze sto p n iu  niż w ro k u  
ubiegłym .
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P o l e c a m y

D ru t do szycia  

Eski
In te rlin je

Ig ty  do s z ty le tó w
K lep ad ła
K ątn ik i
K liny śrubo w e

K lucze do k lin ó w
K w adraty
Ług do m ycia fo rm

M asę w a łko w ą
M atryce

pod k a lan d er

M atryce
pod szczo tkę

M e ta l stereotyp ., 
i lino typo w y

N o że  fa rb o w e
N o że do przyrządu
O rze łk i
Puszki do benzyny
Pincety
Pokosty
P ro szek  do m atryc  

S zp agat do fo rm  

S zp achtle  do fa rb  
S zty le ty

S zczotk i do fo rm
S zczotk i

do s te reo typ ji
Sztych le

S zu fe lk i

S ztab lk l
S zteg i

Taśm y do m aszyn

ESKI DRUKARSKIE
po le ca

Hurtownia Drukarska
Sp. z o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon n r. 25-65 T e le fo n  n r. 25-56

Młódy pomocnik
sk ła d a c z  a k c y d e n s o w y  
i dziełowy poszukuje zaraz 
lub później posady wzgl. 
nauki na linotypie za skro- 
mnem wynagrodzeniem. Ła­
skawe oferty do „Przeglądu 
Graficznego", pod nr. 57 g.

Maszynista
doświadczony i akuratny na 
wszelkie prace, również na 
maszyny rotacyjne w bardzo 
krytycznem położeniu wsku­
tek długtorwałego bezrobo­
cia przyjmie kondycje; obo­
jętnie gdzie. Łask. oferty do 
„Przegl, Graf.", pod nr. 58g.

Nauka składacza
jedyny w Polsce podręcznik, który stosowany 

będzie odtęd przy egzam inach uczniowskich

Cena 3 złoie w opraw ie całopłócien nej 

Za nadesłaniem należytości przesyłka franko 

Inaczej tylko za zaliczeniem poczłowem  

Wpłaty prosimy uskuteczniać łyłko na P.K.O. 

Nr. 202 668, gdyż ło najtaniej i najpewniej

Do nabycia

w Korporacji Zakładów Graficznych I Wydawniczych
na Województwo Poznańskie

w Poznaniu, Stary Rynek nr. 4
Telefon 2 5 -5 5  Telefon 2 5 -5 5

Hurtownia Drukarska
Stary Rynek 4 - Tel. 25-55
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Uznane jako wyborne wyroby Farby Polskiej w Poznaniu

HURTOWNIA‘DRUKARSKA
w P O ZN A N IU , S TA R Y  R Y N E K  4  — TE LE FO N  2 5 -5 5

które są conajmniej tak dobre jak zagra­
niczne a przytem
znacznie tańsze
ifllllllliłlłłillllllliaaiailliaaaaaaaaiaaaaiaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaiaiiia

kupując jedynie

Polskie farby drukarskie

Przemysł Krajowy

P O P I E R A J C I E


